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Przedstawiciele różnych wyznań w Tomaszowie

W każdym bądź razie mnie się wydaje, tak z perspektywy tych lat, że te stosunki były w miarę
dobre, ale Żydów nikt nie lubił. Muszę przyznać, że w tamtych czasach nienawiść do Żydów była
duża i nawet wśród dzieci były podziały. Inaczej było między prawosławnymi a katolikami. Tu nie
było takiej wielkiej różnicy. Można powiedzieć, że nie było prawie wcale. W tym czasie nawet
były takie zwyczaje, że jeśli pobierały się małżeństwa mieszane, katolicko -prawosławne i jeśli
tato był prawosławny to mężczyzn, dzieci płci męskiej, chrzciło się w cerkwi, a matka jak była
katoliczką, to dzieci były chrzczone w kościele. Żydzi się niepoprawnie wyrażali. Nie znali dobrze
polskiego języka i mówili tak niegramatycznie, nieskładnie i z innym akcentem. Dzisiaj to już
inaczej na to wszystko patrzę i przyznam, że nawet krytycznie. Wiem, że nie raz niewłaściwie
zachowywaliśmy się, że tak nie powinno być. Z prawosławnymi było inaczej. Oni byli zapraszani
na nasze Święta Bożego Narodzenia, katolicy byli zapraszani przez nich. Nie było tej różnicy.

Wszyscy - katolicy, prawosławni i Żydzi byli Polakami, mieli obywatelstwo polskie. Jak trzeba
było iść bronić ojczyzny, czy jak pobory do wojska były to wszystkich brali, bo to wszyscy to byli
Polacy. 

Dziś nie przypominają mi się specjalnie żydowskie wesela, prawosławne pamiętam, żydowskich
nie bardzo. Widziałem żydowskie wesele ze śpiewami i z tańcami. Mężczyźni sami tańczyli,
kobiety same. Oni się trzymali za ręce, podskakiwali na podwórzu, bo przed wojną mieszkali w
malutkich takich chałupinkach byle jakich. A prawosławni to zawsze piekli jakieś korowaje,
jechali z tymi skrzyniami, z posagiem. To sobie przypominam takie sytuacje. 

Do synagogi poszedłem raz. Żydzi nas nie wpuszczali. Był taki zwyczaj, że do synagogi mogli
tylko wchodzić mężczyźni. Kobietom nie wolno było. Tam były takie specjalne pomieszczenia dla
kobiet. I tak zaglądaliśmy. Ja raz wszedłem, ale zaraz mnie wyprowadzili. Byłem także na
kirkucie jeszcze wtedy, kiedy istniał. On jest do dzisiaj, tylko mocno zniszczony. Był on
ogrodzony murem. Nie wpuszczali nas na cmentarz w czasie pogrzebów. Mówili, że chowają ich
bez trumny i że na siedząco. Chodziło o to, że kiedy przyjdzie sąd ostateczny, żeby mogli raz



dwa wstać. Każdy dostawał jakiś grosik, żeby się mógł gdzieś tam wykupić. To było na pewno, te
pieniądze, bo były wkładane do grobu. Widziałem jak rozkopywali te groby, widziałem i trumny
w tych grobach
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